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Rok XIII.

Po zamachu stanu w Niemczech
W dziedzinie polityki zagranicznej Au- 

strjak Hitler chciał coprędzej zrealizować An­

schluss z Austrją, lecz natrafił, na sprzeciw 

Mussoliniego.

GEN. SCHLEICHER

b. min. Reichswery został zamordowany

JAK PRZYGOTOWANO ZAMACH STANU

Plan zamachu przygotowali kpt. Roehm, 

gen. Schleicher, von Papen i jego najbliższy 

współpracownik w dziale organizacyjnym Jung 

Spiskowcy zamierzali w dn. 3 lipca obalić rząd 

Hitlera przy pomocy kilku oddziałów szturmo­

wych, które gotowe były zdradzić Hitlera. No­

wy rząd składać się miał z szeregu wybitnych 

osobistości, a naczelnem jego zadaniem była 

restauracja monarchji.

W dniu 25 czerwca rząd Rzeszy został po­

informowany o spisku. W ręce policji wpadły 

nazwiska członków przyszłego rządu i osób, 

które miały być przez ten rząd rozstrzelane. 

Na tej ostatniej liście figurować miały nazwi­

ska: Hitlera, Goeringa i Goebbelsa.

DO OBOZU KONCENTRACYJNEGO

PREZYDENT HINDENBUG 
przebywający w Neudeck poważnie zachorował

Najpierw aresztowany został Jung. Następne­
go dnia Rząd Rzeszy uzyskał szczegółowe wia­
domości o spisku. Zebrano naradę w pałacu 
kanclerskim, dobrano ludzi całkowicie pewnych 
i Hitler osobiście postanowił rzucić na kartę 

swą osobę.

Na tej naradzie właśnie uchwalony został 
wyjazd Hitlera do Monachjum. Goering objął 
osobiście bezpośrednią komendę nad policją. 
W kołach rządowych utrzymuje się przekona­
nie, iż spiskowcy mieli zapewnioną pomoc jed­
nego z obcych mocarstw. Nocą 30 czerwca i 1 
lipca spisek został zdławiony krwawą ręką 

Hitlera.

NARODOWY SOCJALIZM NIE RO 
ZWIĄZAŁ ŻADNEGO PROBLEMU

POLITYKI NIEMIECKIEJ
Prasa paryska, omawiając wydarzenia w 

Niemczech, w dalszym ciągu uważa sytuację 
za niezwykle groźną. Zdaniem pism — rozstrze­
lanie przywódców hitlerowskich nie wywołało 
w masach robotniczych żadnego wrażenia. W 
kołach tych wyraźnie oświadczają, że przy­

wódców spotkała zasłużona kara za pastwie­

nie się nad ludem niemieckim,

Dzienniki podkreślają następnie, że naro­
dowy socjalizm nie rozwiązał dotychczas żad­
nego z groźnych problemów polityki niemie­

ckiej.
,,Paris Midi" stwierdza, że zmniejszenie 

liczby bezrobotnych o 2 miljony ludzi okupione 
zostało niezwykle ciężką sytuacją finansową 
państwa. Marka niemiecka znajduje się w tern 
samem niemal położeniu, co w r. 1924. /

Urzędowo komunikują: Prezydent Rzeszy 
Hindenburg wystosował z Neudeck następującą 

depeszę do kanclerza Hitlera:
Z przedłożonych mi sprawozdań widzę, że 

pan przez swe zdecydowane wystąpienie i od­
wagę, z narażeniem swej własnej osoby, stłu­
mił w zarodku wszelkie knowania zdradzieckie. 
Ocalił pan naród niemiecki z ciężkiego niebez­
pieczeństwa. Wyrażam panu za to moje z głębi 
uczuć płynące podziękowanie i szczere uzna­

nie
Z najlepszem pozdrowieniem 

von Hindenburg

W tych warunkach — pisze dalej dziennik 
— trudno jest mówić o wzmocnieniu pretiżu 
Hitlera, tembardziej, że w łonie własnej partji 
czekają go jeszcze niewątpliwie wielkie rozcza­

rowania.
Zadeklarowana lojalność Goeringa i Goe- 

belsa może się również okazać zawodną.

Czy z tego olbrzymiego wstrząsu, jaki 
przeżywają obecne Niemcy, dyktator Hitler 
zdoła wyprowadzić je — jest wielką zagadką. 
Brutalna rozprawa z wrogiemi mu żywiołami 
w łonie stronnictwa narodowo—socjalistycznego 
nie rozstrzygnęła sprawy. Ugrupowania prawi­

cowe niewątpliwie nie ułatwią Hitlerowi zada­

nia, a raczej skłonne będą wyzyskiwać wypad­

ki na swoją korzyść.

Rozwój wypadków w Niemczech —  
konkluduje pismo — w tych warunkach zasłu­
guje na baczną uwagę. Zainteresowana jest 
w nich nietylko Rzesza niemiecka ale cała Eu­

ropa.

HINDENBURG DZIĘKUJE
Równocześnie prezydent Hindenburg wy­

słał do premjera Prus gen. Hermana Goeringa 

następującą depeszę:

Za pańską energję i skuteczne postępowa­
nie przy stłumieniu usiłowanej zdrady stanu 
wyrażam panu moje podziękowanie i uznanie

Z koleżeńskiem pozdrowieniem 

von Hindenburg

Agencja Havasa donosi z Wiednia: 
pograniczu bawarsko — austrjackiem krążą 
wiadomości, że austrjacki legjon narodowo —  
socjalistyczny, stacjonowany w Bawarji, został 
rozbrojony. Patrole tego leg  jonu, pełniące służ­
bę na granicy Tyrolu, Salzburga i Górnej Au-

Nastrji, zostały zastąpione przez patrole oddzia­

łów S. S.
Komendanci leg  jonu austriackiego w Mo­

nachjum zostali usunięci i zmuszeni do nałożenia 
ubrań cywilnych, poczem zostali odtransporto­
wani do obozu koncentracyjnego w Koburgu.

LOS VON PAPENA

lo sy  w icem in is r su ra s w o jsk o w y ch
Pan Prezydent Rzeczypospolitej gniewa Kasprzyckiego — pierwszym  

na wniosek Ministra Spraw Wojsko- wiceministrem spraw wojskowych, 
wych Marszałka Piłsudskiego miano­
wał generała brygady Tadeusza Zgi- °

Korespondenci berlińscy pism paryskich za­
pewniają, że bezpośredni współpracownik von 
Papen radca Bose oraz szef milicji hitlerow­

skiej Voss zostali rozstrzelani.

UCIEKAJĄ...

„Le Petit Parisien" donosi z Kopenhagi, i sztyńskiej doszło do buntu wieśniaków.
że podróżni, przybywający z nad granicy duń- i Do Kopenhagi przybyło ostatnio około 100 

sko — niemieckiej twierdzą, iż w prowincji hol-1 emigrantów z Berlina.

CO SIĘ DZIEJE W NIEMCZECH

I
Z pośród działaczy prawicowych areszto­

wano w Berlinie m. in. członków Herrenclubu 
von Alvenslebna i Gleichena, b. posła naro- 

Stadtlera i kpt. Pabsta, zbiegł zagranicę.dowo — niemieckiego
który brał udział w puczu Kappa. Von Alvens-

W RAZIE ŚMIERCI PREZ. HINDENBURGA

W Berlinie kursują pogłoski, iż w razie 
śmierci prezydenta Hindenburga, kanclerz 
Hitler będzie proklamowany „Reichsfhrerem"

Niektóre dzienniki, jak np. „L ‘ Intransige- 
ant" wyrażają obawę o los von Papena, przypu­

szczając, że będzie on zmuszony do popełnienia 

samobójstwa.

leben został rozstrzelany — 
wanych jest nieznany.

Grzegorz Strasser w

los innych

ostatniej

areszto-

chwili

j
i w tym charakterze zajmie pałac prezydenta, 
przyczem Reichstag na specjalnie zwołanem po­
siedzeniu ma przyznać mu władzę suwerenną.

ZMIANY NA STANOWISKACH
WOJEWODÓW.

WARSZAWA. W dniu dzisiej­
szym Pan Prezydent Rzplitej prze­
niósł dotychczasowego wojewodę 

warszawskiego p. Twardo w stan nie­
czynny, a na jego miejsce mianował 
wojewodą warszawskim p. dr. Sta­
nisława Nakonieczników — Krukow­
skiego.

Jednocześnie Pan Prezydent Rze­
czypospolitej mianował p. gen. Janu­
sza Głuchowskiego wojewodą białoi- 
stockim, a p. dr. Władysława Dzia- 
dosza wojewodą kieleckim.

OHYDNY MORD

TORUŃ. Ubiegłej nocy w miej­
scowości Kwiatki w powiecie świe­
ckim dokonano ohydnego .mordu na 
małżonkach Janie i Antoninie Matu- 
siakach.

Podczas snu morderca zadał sie­
kierą śmiertelne ciosy ofiarom, a na­
stępnie, zasłoniwszy szczelnie okna, 
podpalił mieszkanie. Pożar wkrótce 
izauważono przez sąsiadów i zloka­
lizowany. Spłonęło jedynie łóżko, na 
którem znajdowały się zwłoki Matu- 
siakowej. Za sprawcami mordu po­
licja rozpoczęła pościg.

SĄDY DORAŹNE W POLSCE,

W latach 1931 — 1933 na terenie całej 
Polski sądzono w trybie doraźnym ogółem 462 

osoby.
Skazano łącznie 387 osób, w tern 254 na 

karę śmierci oraz 133 na karę więzienia. Unie­
winniono 4 osoby, na drogę postępowania 
zwykłego skierowano sprawy 71 osób. Z liczby 
skazanych na karę śmierci ułaskawiono 95 

osób.
Na terenie województw centralnych za­

padły 32 wyroki śmierci, we wschodnich 126, 
w zachodnich 38, oraz w województwach po­

łudniowych 58 wyroków śmierci.
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było na Placu Teatralnym zgrom adzone tłum y i bohaterskim lotnikom honorową odznakę M. S. 

publiczności, które szczelnie zalegały Plac Te- Warszawy na wstędze. Oświadczenie to spotkało

Zgodnym wysiłkiem  państwa 
i społeczeństwa powstaje 
wielkość Rzeczypospolitej

Przeżyliśm y kilka  chwil podnio­

słych, pokrzepiających serca i dusze 
dni, dni Święta M orza.

Święto M orza stało się dla społe­
czeństwa, dla m il  jony ludzi, drogie i  
bliskie. Z każdym rokiem bliższe. Z  
każdym rokiem  powszechniejsze.

Gam ą się do uczczenia w jakikol ­
wiek sposób, do wyrażenia swych 
uczuć —  wszyscy. Niema m iędzy na­
m i różnic, ani stanu, ani wieku ani 
pozycji socjalnej, ani przynależności 
partyjnej,  gdy chodzi o zam anifesto­
wanie uczuć wspólnoty, ogarniającej 
całą Polskę podczas podniosłych dni.

Z jakich  źródeł płynie ten ogólny 
entuzjazm ? Jakie przyczyny składa­
ją  się na tę em ocjonalność powszech­
ną? Co wpływa na zestrojenie w je­
den akord  i robotnika  i rolnika  i m ie­
szczanina i ziem ianina?

Uświadam iam y sobie oto w całej 
pełni znaczenie, jakie  dla Polski i jej  
m ieszkańców, dla państwa i dla każ­
dego obywatela m a nasze „okno na 
świat44. Zdajem y sobie sprawę, że 
olbrzym ie dzieło, zapoczątkowane 
przed tak niedawnym dopiero cza­
sem , będzie służyło pom yślności Rze­
czypospolitej i 33 m iljonom  jej  m ie­
szkańców.

Te właśnie m yśli ujął w form ę 
słów spiżowych Prezydent M ościcki, 
gdy w dniu Święta M orza przez ra ­
dio oznajm ił obywatelom państwa, od 
Karpat po Bałtyku, od Olzy po 
Zbrucz i Dźwinę.

— „  W ola ogrom na z pragnienia 
wielkości zrodzona, przyoblekli się z 
dniem każdym w nowy widoczny 
kształt potęgi. Lotne piaski nad­
brzeżne zm ieniła ona w bujne m ia­
sto portowe, z niedostępnych zatok 
tworzy cem browane baseny, w któ ­
rych najw iększe m ogą krążyć ko­
losy, m iędzy fale przybrzeżne wyrzu ­
ca kam ienne m ola, zaopatrzone w  
wielkie latarnie  i potężne żórawie, co 
Polski bogactwa ładują  na statki, m a­
jące je zawozić w świat szeroki ...

Po dniach święta —  idą dni co­
dziennej pracy. I  oto w tych właśnie 
dniach przychodzi praktycznie zrea­
lizować hasła, wypisane na sztanda­

rach.
Realizacja wzniosłych haseł w  

doznaniach dnia codziennego i szarej 
jego pracy —  to egzam in praktyczny  
który  składa ogól społeczeństwa.

Dotyczy to również i naszego sto­
sunku do zagadnień m orskich i do 
potrzeb „naszego m orza . W iem y  
przecie z dziejów, jak  powstały wiel­
kie potencje m orskie, jak  rosła m or ­
ska potęga m ocarstw: śm iałą in icja ­
tywą zarówno jednostek, jak  i inten­
sywną współpracą społeczeństw.

W iem y —  by nie 'sięgając daw­
nych czasów, podać przykład  z bliż ­
szych — jak  przedwojenne Niem£y 
okrzepły jako państwo m orskie. Io  
nietylko adm irał Tirpitz  i jego po­
m ocnicy stworzyli to narzędzie sity  
—  współtwórcam i były m iljony  oby­
wateli, ich ofiarność na „Flottenve-  
rein 44, ich fanatyczna niem al współ­
praca w dziele rozbudowy i  loty i  
wielkich  portów.

Bez tego współdziałania, bez te­
go powszechnego rezonansu. w du­
szach ogółu i bez powszechnej ofiar ­
ności —  niepodobna wyobrazić sobie 
realizacji haseł, rozlegających się 
w atm osferze entuzjazm u dni świę­
ta.

Społeczeństwo polskie zna dobrze 
wartość swego m orza, kocha je i  
czuje żywą, potężną treść, jaką m o­
rze wypełnia życie Rzeczypospoli­
tej. .

Stąd atm osfera entuzjazm u, sltąd 
powszechna niezam ącona niczem 
zgoda, stąd rodzi się chęć ofiarnej  
współpracy w dziele najszlacheniej- 
szym — w dziele polskiej wielkości.

D onosiliśm y już o przebyciu przez braci 

Adamowiczów Atlantyku i wylądowaniu w To­

runiu.

PRZYJĘCIE W TORUNIU

Lotnicy przyjęci byli przez korpus oficerski 

4 p. lo tn . Po obiedzie nastąpiła dekoracja ho­

norow ą odznakę 4 p. 1.
N astępnie prezydent m iasta B olt podejm o ­

w ał loników w D w orze A rtusa lam pką w ina. 

Po krótkiem przem ów ieniu pow italnem prezy ­

dent m iasta B olt w ręczył lo tnikom album pa­

m iątkow y oraz m edale pam iątkow e m . Toru ­

nia. Sam olot „C ity of W arsaw " został dokład­

nie zbadany przez m echaników , oczyszczony, 

i jest w zupełnym porządku.
Lotnicy odlecieli z Torunia, żegnani entuz- 

styoznie przez tłum y publiczności. B racia A da­

m ow icze po w ylądow aniu w Toruniu, w ręczyli 

por. B arskiem u odznakę A m basady Polskiej w  

A m eryce, w ybitą specjalnie dla pierw szego  

laka, którego spotkają lo tnicy w Polsce.

W WARSZAWIE

W ładze policyjne nie zdołały opanow ać  

tuzjazm tłum ie zebranej publiczności, która  

przerw ała kordon policji i wyniosła wprost na 

i ramionach bohaterskich lotników w stronę try­

bun, ciągnąc jednocześnie ich samolot, wśród 

frenetycznych okrzyków „Niech żyją .

Sam olot „C ity of W arsaw " w ylądow ał na  

lo tnisku m okotow skiem  o godz. 17,15 publiczność 

przerw ała kordony policji i pobiegła w stronę  

sam olotu.

W obec tak żyw iołow ego przejaw u entuzjaz- 

ze strony publiczności w ygłoszenie prze-

atralny.

Za stołem prezydjalnym obok p. o. prezy ­

denta m iasta O łpińskiego zasiedli bracia A da­

m ow icze Józef i B olesław
Pierw sze przem ów ienie w ygłosił w im ieniu  

miasta p. o. prezydenta J. Ołpiński.

Po przemówieniu orkiestra odegrała Hymn 

A m erykański. Przem ów ienie to przeryw ane by ­

ło gorąco ow acjam i przez zebranych na sali 

na cześć braci A dam ow iczów .
N astępnie przem aw iał am basador Stanów  

Zjednoczonych C udahy, który pow iedział:

„M iło m i jest, jako am basadorow i Stanów  

Zjednoczonych w Polsce, pow itać w as w chw ili 

przybycia do Polski.
D alej am basador C udahy pow iedział: Pow ­

stała dziw na analogia. Mamy dwóch braci, któ­

rzy, dzielą chwałę wielkiego wyczynu sportowe­

go. Pozatem mamy dwa państwa - Polskę i Stany 

Zjednoczone ■ które też dzielą chwalę pięknego 

czynu odwagi, hurtu i siły ducha.
W yczyn braci A dam ow iczów , który połączył 

w spólną radością Polskę i Stany Zjednoczone 

zacieśnił jeszcze bardziej te w ęzły, które zaw sze  

istn ieją m iędzy naszem i narodam i. D okonanie 

tego przelotu w ym agało w ielkiej odw agi i de­

term inacji. M il  jony A m erykanów  i Polaków  śle­

dziły przebieg w aszego lo tu .
W  imieniu mego kraju winszuję wam serde­

cznie.
Po przem ów ieniu tem orkiestra odegrała  

H ym n N arodow y polski.
W im ieniu lo tnictw a przem aw iał szef depa-

,____ 1-- X- .
Im ieniem  lo tnictw a i A eroklubu  R zeczypospolitej 

łośici, w aszem u czynow i i w itam w as w im ie­

niem całego lo tnictw a.
Po odegraniu przez orkiestrę „Pierw szej 

B rygady" w ygłosił w icem arszałek B ogucki im ie- 

nem Zw iązku Stow arzyszeń W ielkiej W arszaw y  

następujące przem ów ienie:

„Przybycia w aszego oczekiw aliśm y z biciem  

bratniego serca. Przez cały czas w aszego w spa- 
n iaełgo lo tu byliśm y m yślam i z w am i. Podw ój­

cie jesteśm y dum ni z w aszego bohaterskiego  

czynu, bo przybyw acie do W arszaw y i na sam o­
locie, noszącym nazw ę stolicy R zeczpospolitej.

B ądźie pew ni, że serca wszystkich Polaków 

na całej kuli ziemskiej żywiej tętnią na wieść o 

waszym wspaniałym przelocie. Jesteśmy wam 
wdzięczni za to. Warszawa wznosi okrzyk na 

cześć waszą."

Wśród gorących ow acji dla braci A dam ow i­

czów orkiestra odegrała „W arszaw iankę"

N astępnie p. o. prezydenta O lpiński oznaj- 
czty szianaaruw *  W arszaw y na posiedzeniu

Sot.  „o n,oey M

Po-

en-

H ym n N arodow y polski.

rlam entu aeronautyki M . S. W ojsk, gen. R ayski 

| m ożliw e. Im ieniem  lo tnictw a i A eroklubu  R zeczypospolitej

Przejazd braci A dam ow iczów sam ochodem sk jadam hołd w aszej odw adze, w aszej w ytrw a- 

przez ulice m iasta odbyw ał się w śród olbrzy- ....

m iego entuzjazm u publiczność, która tłum nie 

zalegała chodniki. Policja z trudem torow ała  

drogę licznem u korow odow i sam ochodów .

Samochód braci Adamowiczów tonął w po­

wodzi kwiecia, rzucanego przez publiczność, 

zgromadzoną na chodnikach oraz na balkonach 

domów.
O godz. 18,15 bracia A dam ow icze przybyli 

na ratusz, gdzie pani prezydentow a O łpińska  

w ręczyła im w iązanki żyw ego kw iecia.
W A R SZA W A . Po krótkiem cercie u pre­

zydenta m iasta bracia A dam ow icze w tow a­

rzystw ie pełniącego obow iązki prezydenta m ia­

sta O łpińskiego, przedstaw icieli lo tnictw a cy­
w ilnego i w ojskow ego oraz A eroklubu R zplitej 

z szefem departamentu aeuronautyki M. S. Woj­

skowych przeszli do sali ratuszowej, gdzie 

odbyła się uroczysta akadem ja pow italna.

O koło stołu prezydjalnego ustaw iły się po ­

czty sztandarow e szeregu organizacyj b. w oj-

f m u _ ~ .
I m ów ień pow italnych okazało się zupełnie nie-

Katastrofalna  powódź na Podkarpaciu
LW Ó W . Prasa donosi o katastro ­

falnych rozm iarach pow odzi na Pod ­
karpaciu . W  B orysław iu zostało zala­
nych w iele piw nic i sklepów , w R o ­
hatynie zalane są niżej położone uli- 

C C *
Pod Sław skiem nastąpiło oberw a­

nie się chm ury, w skutek czego w yła-

Kellog m a glos
' niem iec, <W  „W ashington Post” ukazał się artykuł au ­

tora słynnego paktu w ykluczającego w ojnę ze 

stosunków m iędzynarodow ych —  K elloga. Pisze 

on, że jego zdaniem , now ej w ojny oczekiw ać m e  

należy, cokolw iekby o tem  nie pisano i nie m ó­

w iono. Instytucje działające od 1919 r., jako in ­
strum enty pokoju zdolne będą do przeerw dzia- 

nia w szelkim próbom zaw ichrzenia m iędzynaro ­

dow ego pokoju, który zbankrutow ać nie m oże- 
Przedew szystkiem dlatego, że niezależnie od  

uspraw nienia techniki działalności pokojow ej 

narodów  —  zm ieniła się psyhika ludzkości w  sto­

sunku do instytucji sam ej w ojny.
O to ludzkość, nie w yrzekając się w cale w alki 

joko przejaw u ekspansji psychicznej, posiada  

do jej uzew nętrznienia m aterialnego potężną 

broń w postaci... cyw ilizacji, którą szerm ow ać 

m ożna rów nież śm iało na obraz i podob ieństw o  

szpady. Ludzkość jest przem ęczona i w ojny się 

boi. O dczuw ają to w rów nym stopniu: francuz. 

ły potoki. Piorun raził śm iertelnie 

8-letnią hucułkę.
W okolicach Stanisław ow a grozi 

zalew em rzeka B ystrzyca Sołotw in- 
A rejsoz 9uup?z -i^jozj ouui z u j o  uy  
też przedm ieścia m iasteczek noł- 
szow ce, Zabłocie i Zarzecze. A kcja  
ratunkow a trw a.

anglik , albo am erykanin. Pozostają  

w praw dzie na uboczu azjaci, o których K ellog  

nie w spom ina, a którzy w ojny, jako narzędzia  

polityki narodow ej, w zględnie rasow ej, nie w y- 

rzekli się —  to jednak, co K ellog głosi w  stosun­
ku do Europy m a w szelkie cechy praw dopodo ­
bieństw a. Zresztą nie od w czoraj przew aga kul­

turalna jednych ludów  nad innem i kształtow ała  

się podobnie do uw ag K elloga.

A lzatczycy i Lotaryńczycy języka niem ie­

ckiego ulegli w pływ om  kultury francuskiej. C ze­

si— m iem ieckiej, U kraińcy  — rosyjskiej, Indje  

angielskiej, a naw et ojczyzna K elloga  —  Stany  

Zjednoczone, są nieprzebrzm iałem zjaw iskiem  

w ytw oru cyw ilizacyjnego rasy anglo saskiej...

A w ięc now a era w dziejach ludzkości?

O czekujem y na nią.

się z entuzjazmem zebranych.

Z kolei przedstaw iciel w arszaw skiego w oje­

w ódzkiego kom itetu L. 0. P. P. w icew ojew oda  

G odlew ski ofiarow ał braciom A dam ow iczom , 

jako najw yższy w yraz uznania dla bohaterskich  

lo tników , portret Marszalka Piłsudskiego ryty 

w bronzie — jako podobiznę tego, który wskrze­

sił wolną i niepodległą Polskę.

Po zakończeniu części oficjalnej akadem ji 

bracia A dam ow icze przeszli na balkon, pow itani 

grom kiem i okrzykam i zebranych tłum ów ,

P. o. prezydent O lpiński w ygłosił z balkonu  

ratusza do zebranych m ieszkańców  stolicy prze­

m ów ienie, w którem  pow iedział: „Przed chw ilą 

nastąpiło uroczyste pow itanie przez zarząd m ia­

sta stół. W arszaw y obu naszych m iłych gości, 

bohaterskich lo tników A dam ow iczów . Tutaj w o­

bec w as zgrom adzonych w fylutysięcznej rzeszy  

pragnę jeszcze raz dać w yraz serdecznej i szcze­

gólnej radości, iż przypadłe nam , w W arszaw ie  

pow itać rodaków z za O ceanu, jako zw ycięzców  

A tlantyku. D rodzy panow ie. W im ieniu m iasta  

m am zaszczyt w as pow itać w m urach stolicy  

N ajjaśniejszej R zeczpospolitej w yrazam i szcze­

rej radości, tak jak zdobyliście jednym skokiem  

O cean, taksam o za jednym zam achem odrazu  

zdobyliście W arszaw ę, zdobyliście sobie serca i 

um ysły ludności.

N astępnie pow tórzył do zebranych  sw e prze­

m ów ienie, w ygłoszone w sali R ady M iejskiej. 

K ończąc je okrzykiem : „Bohaterzy lotnicy, bra­

cia Adamowicze, nich żyją. Okrzyk ten z entu­

zjazmem powtórzony był przez publiczność.

Z kolei Józef A dam ow icz w ygłosił do ze­

branych następujące krótkie pow itanie:,,Szano­

wne panie i szanowni panowie. Zrobiliśmy wszy­

stko, co mogliśmy. Zwyciężyliśmy Atlantyk 

Chcieliśmy wysławić imię Polski. Niech żyje na­

sza kochana Polska. Niech żyje Prezydent Rze­

czypospolitej i niech żyje jej wielki Wódz, 

Marszalek Józel Piłsudski.

N astępnie p. Józef A dam ow icz podziękow ał 

stolicy za serdeczne pow itanie.

N a usilne naleganie zgrom adzonych tłum ów  

p. B olesław A dam ow icz rów nież w kilku sło­

w ach przem ów ił, dziękując jeszcze raz w im ie­

niu sw ojem i sw ego brata, a także Polaków z 

A m eryki za gorące przyjęcie przez stolicę.
Przem ów ienia braci A dam ow iczów w ielo­

krotnie przeryw ane gorącem i ow acjam i ze stro ­

ny publiczności.

Po krótkiem cerle w salonach ratusza bra­

cia A dam ow icze odjechali do hotelu .
D odać należy, że bracia A dam ow icze za­

m ianow ani zostali obyw atelam i honorow ym i m . 

st. W arszaw y.

W A R SZA W A . D ziś lo tnicy pol­
scy bracia A dam ow icze przybyli w  
godzinach  przedpołudniow ych  do  B el­
w ederu, gełzie w pisali się do księgi 
audjencjonalnej.

N astępnie bracia A dam ow icze  
złożyli w izytę p. o. prezydenta  m iasta  
p. O łpińskiem u.

O  godz. 13-tej braci A dam ow iczów  
przyjął pierw szy 'w icem inister Spr. 
W ojskow ych gen. K asprzycki. O  
godz. 14dej przyjęci byli w aparta ­
m entach pryw atnych am basadora St. 
Zjednoczonych p. C udahy.

Lotnikom  tow arzyszył kpt. K urza- 
w ia-D ąbrow ski oraz p. Sobol, refe­

rent w ydziału prasow ego A eroklubu  
R zplitej.

DYM ISJA  VON  PAPENA

A gencja R eutera donosi z B erlina, 
że w icekanclerz von Papen złożył 
sw ą dym isję na dzisiejszem  posiedze ­
niu gabinetu . D ym isja ta jednak do­
tychczas nie została przyjęta. K anc­
lerz H itler odbył w ieczorem konfe­
rencję z prezydentem  H im denburgiem  
w  N eudeck. R ów nież jedzte do N en- 
deck von Papen.

LO N D Y N . A gencja R eutera do ­
nosi z B erlina, iż dzisiaj w ieczorem  
m a się ukazać oficjalna lista straco ­
nych w ciągu ostatnich w ypadków .  
N a liście tej figuruje rzekom o 46  

nazw isk.
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ZAKOŃCZENIE  TEGOROCZNEGO  „ŚWIĘTA  MORZA “

Wita urouysliśi w M
z ulzialen P. Prezydenta Rzplitej

Akademja źalebna ki eiei ip. Pieraekiego

POŚWIĘCENIE KAMIENIA  WIĘGIELNEGO  BAZYLIKI  MORSKIEJ.

N ie d z ie ln e u r o c z y s to ś c i w  G d y n i  
r o z p o c z ę ły  s ię p o ś w ię c e n ie m  k a m ie ­
n ia  w ę g ie ln e g o B a z y l ik i M o r s k ie j ,  
k tó re g o d o k o n a ł k s . b is k u p  m o r s k i  
Okoniewski w  o b e c n o ś c i Pana Pre­
zydenta Rzplitej prof. Mościckiego,, 
pani M o ś c ic k ie j , m in is tr a  p r z e m y s łu  
i handlu Floyar — Reichmana, gen. 
broni Osińskiego, gen. brygady Orli-  
cza-Dreszera, k o n t r a d m ir a łó w  Świr­
skiego i Unruga, gen. Pasławskiego, 
ju łk o w n ik ó w  Głogowskiego i Abra-  
iama, wojewody pomorskiego Kirti-  

d is a , k o m is a r z a r z ą d u  G d y n i p . S o ­
k o ła , w ła d z , c y w iln y c h , w o js k o w y c h  
s a m o r z ą d o w y c h , o r g a n iz a c y j , s to w a ­
r z y s z e ń  i ty s ią c z n y c h  r z e s z lu d n o ś c i  

i m ło d z ie ż y , k tó r a  s ta w i ła s ię w  l i ­

c z b ie  o k o ło  3 0  ty s ię c y .

P o  o d p r a w ie n iu  m o d łó w  p ie r w s z y  

z ło ż y ł s w ó j p o d p is  n a  a k c ie  e r e k c y j ­
n y m  P a n  P r e z y d e n t R z p l i te j , p o c z e m  
w p is a ł s ię d o  k s ię g i m in . F lo y a r —  
R e ic h m a n i c a łe o to c z e n ie . N a s tę ­
p n ie  w y s łu c h a n o  n a b o ż e ń s tw a , w  c z a ­

s ie  k tó r e g o  w y g ło s i ł k a z a n ie k s . b i ­

s k u p  O k o n ie w s k i .

P o  m s z y ś w . g ło s z a b r a ł m in .  
F lo y a r - R e ic h m a n . P o d k r e ś liw s z y  
z n a c z e n ie  m o r z a  d la  m o c a r s tw o w e g o  
r o z w o ju  p a ń s tw a , m in is te r o m ó w ił  
r o lę  G d y n i a  n a s tę p n ie  z a z n a c z y ł , ż e

M in is te r z w r ó c i ł n a s tę p n ie  u w a g ę  
ż e  s z c z e g ó ln e z a in te r e s o w a n ie m o ­
r z e m  w in n a w y k a z y w a ć m ło d z ie ż  
p o ls k a . P r z e m ó w ie n ie s w e z a k o ń ­
c z y ł m in is te r  okrzykiem na cześć Pa- 

। na Prezydenta Rzplitej, podchwyco­
nym przez zebranych. Orkiestra o- 
degrała hymn narodowy.

P o  p r z e m ó w ie n iu  m in is tr a  w y g ło ­
s i ł k r ó tk ie  o k o l ic z n o ś c io w e  p r z e m ó ­
w ie n ie g e n . O r lic z  - D r e s z e r , a  n a ­
s tę p n ie  p r z e m ó w ił k o m is a r z  r z ą d o w y  

G d y n i p . S o k ó ł .

P o  ty c h  p r z e m ó w ie n ia c h  n a s tą p i ­
ł a  p r z e r w a , w  c z a s ie  k tó r e j P a n  P r e ­
z y d e n t z  m a łż o n k ą  i o to c z e n ie m  o r a z  
z a p r o s z o n y m i g o ś ć m i p o d e jm o w a n i  
b y li ś n ia d a n ie m  w  Y a c h t  K lu b ie  p r z e z  

k o m is a r z a  r z ą d u  p . S o k o ła .

D e f i la d a , k tó r ą  n a s tę p n ie  p r z y ją ł  
P a n  P r e z y d e n t w  o to c z e n iu  g e n . O r -  
l i c z - D r e s z e r a  i a d m ira łó w  Ś w ir s k ie g o  
i U n r u g a , w y k a z a ła  d o s k o n a ły  s ta n  
w s z y s tk ic h  o d d z ia łó w  b r o n i . W z ię ły  
w  n ie j t a k ż e  u d z ia ł o r g a n iz a c je  i s to ­
w a r z y s z e n ia  o r a z  m ło d z ie ż , k tó r a  t a k  

l i c z n ie  p r z y b y ła  n a  z lo t .

P o  d e f i la d z ie n a s tą p i ło p o ś w ię ­
c e n ie k a m ie n ia w ię g ie ln e g o  g m a c h u  
o g n is k a  L ig i M o r s k ie j i K o lo n ja ln e j  
o r a z n o w y c h  w o d o c ią g ó w  m ie js k ic h .

W  d n iu  2 9  u b m . o  g o d z . 1 6 - e j . n a  
s ta c j i W ą b r z e ź n o  o d b y ła  s ię u r o c z y ­
s ta  ż a ło b n a  a k a d e m ja  k u  c z c i ś p . M i­
n is tr a S p r a w  W e w n ę t rz n y c h  B r o n i ­

s ła w a  P ie r a e k ie g o .

N a  a k a d e m ji b y l i o b e c n i k o le ja ­

r z e  z r o d z in a m i, d e le g a t p . S ta r o s ty ,  
W ic e b u r m is t r z  p . S z c z u k a , d e le g a t  
L ig i M o r s k ie j i K o lo n ia ln e j , d e le g a t  
D y r e k c ji K o le jo w e j a s e s o r  p . P a w ło ­
w s k i i p o c z e t s z ta n d a r o w y  Z . K . P .  
z e  s z ta n d a r m .

P o  w s tę p n e m p o w ita ln e m p r z e ­
m ó w ie n iu , p r e z e s o g n . p . T u s c h  w y ­
g ło s i ł t r e ś c iw e  p r z e m ó w ie n ie , c h a r a ­
k te r y z u ją c e  ż y c ie  ś p . M in is tr a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h B r . P ie r a e k ie g o , o r a z  
J e g o  d z ia ła ln o ś ć  w  ż y c iu  s p o łe c z n e m  
i j a k o  b o h a te r a  —  ż o łn ie r z a  w  c z a s ie  
z a b o r c z y m , s z c z e g ó ln ie p o d k r e ś la ją c  
J e g o  z a s łu g i p o ło ż o n e  n a  p o lu  w a lk i  
o n ie p o d le g ło ś ć n a s z e j u k o c h a n e j  
O jc z y z n y , d la k tó re j p o d  d o w ó d z ­
tw e m  W o d z a  I M a r s z a łk a  J ó z e f a  P i ł ­
s u d s k ie g o  o d d a w a ł g o r l iw ie  s w e  s i ły  
N ie  w a h a ł  s ię  p r z e d  w r o g ie m , g d y  n a ­
w e t o d n ió s ł r a n y  w  w a lc e  p o d  J a s tk -  
w e m , n ie  w y c o f a ł s ię  z  s z e r e g ó w  w a -  
c z ą c y c h , l e c z  w a lc z y ł , a ż  d o  c h w il i  

z w y c ię s tw a .

D a le j w  p r z e m ó w ie n iu  s w e m  p .  
T u s c h  s c h a r a k te r y z o w a ł  J e g o  p r a c ę  n a  
p o lu  o d b u d o w y  N ie p o d le g łe j O jc z y ­
z n y . T a k o  m in is te r n ig d y  n ie  o ta c z a ł  
s ię  o s ło n ą  p r z e d  e w e n tu a ln ą  n a p a ś c ią  
p o n ie w a ż  b y ł to  c z ło w ie k p r a w e g o  

c h a r a k te r u  i z a  to  t e ż  b a r d z o  łu b ia n y  
p r z '* z  w s p ó ło b y w .i e l i .

J a k o  ż o łn ie r z n ig d y b y  s ię  n ie  z a ­
w a h a ł s ta n ą ć  w r o g o w i  tw a rz ą  w  tw a ­
r z , l e c z  z g in ą ł t e n  d r o g i S y n  O jc z y -

z n y  ż o łn ie rz  —  b o h a te r z r ę k i o h y ­
d n e g o  s z a le ń c a , z  r ę k i s k r y to b ó jc z e j .

P o  t a k  p ię k n e m  p r z e m ó w ie n iu ,  
n a  a p e l p r e z e s a  p . T u s c h a u c z c z o n o  
p a m ię ć ś p . : B r o n is ła w a P ie r a e k ie g o  

p r z e z  p o w s ta n ie  z  m ie js c  j e d n o  -  m in u -  
to w e m  m ilc z e n ie m .

M o w a  p r e z e s a  p . T u s c h a  n ie z a w o ­
d n ie  d o ta r ła  d o  g łę b i s e r c  o b e c n y c h ,  
k tó r z y  p o w a ż n ie  w y s łu c h a li  p r z e m ó ­
w ie n ia .

N a s tę p n ie  p r z e m ó w ił d o  o b e c n y c h  
p . B . J a n o w s k i, n a w ią z u ją c  d o  p r z e ­
m o w y p r e z e s a , n a w o ły w a ł w s z y ­
s tk ic h k o le ja r z y p o ls k ic h , k tó r z y  
w ie ś ć  o  t r a g ic z n y m  z g o d n ie ś p . B .  
P ie r a e k ie g o  z b ó le m  i t r o s k ą p r z y ­
j ę l i d o  w ia d o m o ś c i , d o  p o d ję c ia  d a l ­
s z e j o f ia r n e j p r a c y  n a d o d b u d o w ą  
N ie p o d le g łe g o  P a ń s tw a  w  m y ś l id e i  
I - g o M a r s z a łk a J ó z e f a P i łs u d s k ie g o .

B y  id e ę  w  d u c h u  z m a r łe g o  d o p r o ­
w a d z ić  d o  o s ta te c z n e g o  z r e a l iz o w a n ia ,  
d o ło ż ą  t e m b a r d z ie j  s ta r a ń ,  b y  n ie  s ta ­
ło  n ic  n a  p r z e s z k o d z ie  w  d a ls z e j b u ­
d o w ie  W o ln e j i M o c a r s tw o w e j P o l ­

s k i .

D la u c z c z e n ia p a m ię c i Z m a r łe g o  
w y s u n ą ł w n io s e k  d o  z e b r a n y c h  z  n a ­
s tę p u ją c ą  r e z o lu c ją :

Z e b r a n i n a  s ta c j i W ą b r z e ź n o  w  
d n iu  2 9  c z e r w c a  1 9 3 4  r . p r o s z ą  R a d ę  
M ie js k ą , z a  p o ś r e d n ic tw e m  R a d n e g o  
m ia s ta  z a w ia d o w c y  s ta c j i p . T u s c h a  o  
u c z c z e n ie  p a m ię c i ś p . M in is tr a  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  B r o n is ła w a  P ie r a c k ie -  
g o  p r z e z p r z e m ia n o w a n ie j e d n e j z  
u l ic im ie n ie m  s k r y to b ó jc z o z a m o r ­
d o w a n e g o  m in is tr a .

Z e b r a n i p r z y ję l i w n io s e k  j e d n o ­
g ło ś n ie p r z e z a k la m a c ję , p o c z e m  
a k a d e m ję  z a k o ń c z a n o .

d r u g im  p o r te m  p o ls k im  j e s t G d a ń s k , D z ie ń Ś w ię ta M o r z a ( z a k o ń c z y ły  
k tó r y  j a k  i G d y n ia  p o s ia d a  w s z e lk ie  I im p r e z y  s p o r to w e n a d  m o r z e m  p o d  

p e r s p e k ty w y .  K a m ie n n ą  G ó r ą .

Okropna zbrodni?
Wydłubał kochance oczy

WILNO. W  g m in ie W o ło ź y ń -  
s k ie j w e w s i J a s tk o w o K a r c z e m n e ,  
w y d a r z y ła  s ię  w s tr z ą s a ją c a  z b r o d n ia .  
M ie s z k a n ie c  t e j w s i, F r a n c is z e k  D o ­
b r o w o ls k i ,  c h c ą c  p o z b y ć  s ię  s w e j  p r z y ­
j a c ió łk i, u s i ło w a ł j ą  z a d u s ić  w  c z a s ie  
p r z e c h a d z k i . K o b ie c ie j e d n a k  u d a ło  
s ię  w y r w a ć  z r ą k o p r a w c y  i z b ie c .  
D o b r o w o ls k i p o g o n i ł z a  n ią  p r z e z  p o ­
l a  i d o p ę d z i ł  w  p o b l iż u  w s i H o łu b y . W  
c z a s ie ś m ie r te ln e j w a lk i z b r o d n ia r z  
w y d łu b a ł d z ie w c z y n ie o c z y , p o c z e m  

p o z o s ta w ił j ą  n ie p r z y to m n ą w  p o lu ,  
a  s a m  u d a ł s ię  d o  w s i H o łu b y , g d z ie  
m ie s z k a ła  j e g o  ż o n a . P o  p r z y b y c iu  

d o  w s i D o b r o w o ls k i z o s ta ł a r e s z to w a ­
n y  p r z e z  p a t ro l K O P  u  z a  n ie le g a ln e  
p r z e b y w a n ie n a t e r e n ie g r a n ic z n y m  
P r z y  t e j o k a z j i w y s z ła  n a  j a w  p o p e ł ­

n io n a  p r z e z e ń  z b r o d n ia .
B e s t ja l s k ie g d  z b r o d n ia r z a  o d d a n o  

w  r ę c e  p o t ic j i , k tó r a  s k u te g o  w  k a j ­
d a n y  p r z e w io z ła  d o  w ię z ie n ia .

u c h w a lo n o u r z ą d z ić w y c ie c z k ę d o G o lu b ia w  

d n iu  1 5  l ip c a .

D o k o n a n o t a k ż e w y b o r u  n o w e g o s k a r b n ik a  

k tó r y m  z o s ta ł p . A n to n i Ewczyński.
N a s tę p n e  z e b ra n ie  K o ła  o d b ę d z ie  s ię w  p o ­

n ie d z ia łe k  9  b m .

o d b y ło s ię w  s a l i R a d y

KRONIKA
Kalendarzyk :

KRATECZKI
S ą d  G r o d z k i w  W ą b r z e ź n ie  w  d n iu  2 6  u b m .  

s k a z a ł :

W ła d y s ła w a Malinowskiego z W ą b rz e ź n a  

z a k r a d z ie ż d e s e k  n a s z k o d ę p . S o p o liń s k ie g o  

2 mieś, aresztu.

w

p o

ZAŁOŻENIE  TOWARZYSTWA  

OGRÓDKÓW DZIAŁKOWYCH
W  d n iu 2 8 u b m .

M ie js k ie j K o n s ty tu c y jn e z e b ra n ie T o w a r z y s tw a

O g ró d k ó w  D z ia łk o w y c h i M a ły c h  O s ie d li P o d ­

m ie js k ic h  w  W ą b rz e ź n ie .

Z e b r a n ie  z a g a ił p . b u r m is t rz  Schwarz k tó r e  

z w o ła ł z in ic ja ty w y  p . W o je w o d y  P o m o rs k ie g o  

i p . S ta ro s ty  P o w ia to w e g o  w  c e lu  z a ło ż e n ia w  

W ą b r z e ź n ie T o w a r z y s tw a O g ró d k ó w  D z ia łk o ­

w y c h i M a ły c h O s ie d l i P o d m ie js k ic h . P . B u r ­

m is t r z w s k a z a ł n a  to , ż e  p o c z y n io n o  ju ż z r a ­

m ie n ia Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  s ta ra n ia o u z y s k a ­

n ie t e re n u p o d o g r ó d k i d z ia łk o w e z m a ją c e j  

b y ć r o z p a r c e lo w a n e j d o m e n y  p a ń s tw o w e j S i tn o  

p o d  W ą b rz e ź n e m .

D a le j w s k a z a ł n a to , ż e r o z c h o d z i s ię o  

u tw o r z e n ie n a w s p o m n ia n y m  t e r e n ie o g r ó d k ó w  

d z ia łk o w y c h  p r z e d e w s z y s tk ie m  d la  b e z r o b o tn y c h  

m ia s ta W ą b r z e ź n a .

N a s tę p n ie  o d d a ł g ło s  p . in s p e k to r o w i p la n -  

m ie js k ic h z G r u d z ią d z a z Wodwudowi, 
z a s a -

w y b r a n o  j e d n o g ło ś n ie d o  Z a rz ą d u  p p . Schwarza 

b u r m is t rz a , Szczuką, w ic e - b u r m is t r z a , Antonie­
go Makowskiego, Jana Morańskiego i Włady­
sława Żyndą b u d o w n ic e z g o z t e m  ż e o b r a n y  

Z a rz ą d  m a  p r a w o  k o o p o ta c j i d a ls z y c h  c z ło n k ó w  

d o  Z a r z ą d u .

P o w y ja ś n ie n iu  p r z e z p . W o d w u d a s p r a w  

w y s o k o ś c i s k ła d e k  w  in n y c h  m ia s ta c h  P o m o r z a ,  

k tó r e  w a h a ją  s ię  w  r a m a c h  o d  0 ,1 0  z ł . d o  0 ,5 0  

z ł . m ie s ię c z n ie , u c h w a la ją z e b r a n i j e d n o g ło ś n ie  

p o b ie r a ć s k ła d k i o d  c z ło n k ó w  T o w . O g r ó d k ó w  

D z ia łk o w y c h i M a ły c h O s ie d li w  W ą b r z e ź n ie  

w  w y s o k o ś c i 0 ,2 5 z ł . m ie s ię c z n ie .

N a w n io s e k  p . in s p e k to r a W o d w u d a s p ra w  

l a ją z e b ra n i z g ło s ić s w ą p r z y n a le ż n o ś ć d o  

Z w ią z k u P o m o r s k ie g o T o a w r z y s tw a O g ró d k ó w  

D z ia łk o w y c h  w  T o ru n iu .

W  w o ln y c h  w n io s k a c h  u c h w a lo n o  j e d n o g ło ­

ś n ie z ło ż y ć P . W o je w o d z ie P o m o r s k ie m u K ir -  

t ik l is o w i n a s tę p u ją c e p iś m ie n n e p o d z ię k o w a ­

n ie j a k o N a jw y ż s z e m u W ło d a r z o w i Z ie m i P o ­

m o rs k ie j , z w y r a z a m i c z c i i p o d z ię k i z a p a tr o ­

n o w a n ie id e i o g r ó d k ó w  d z ia łk o w y c h i m a ły c h  

o s ie d l i p o d m ie js k ic h .

D o

j e s t  

p o -  

W

P . W o je w o d y  P o m o rs k ie g o

w  T o ru n iu  

p r z e z p . S ta r o s tę P o w ia to w e g o

w  W ą b r z e ź n ie  

d z is ie j s z e m  k o n s ty tu c y jn e m  z e b ra n iu  

z a ło ż o n e T o w . O g ró d k ó w  D z ia łk o w y c h

N a  

z o s ta ło  

i M a ły c h O s ie d l i M ie js k ic h w  W ą b r z e ź n ie . 

N iż e j p o d p is a n y Z a rz ą d c o d o p ie ro z a ło ż o n e g o  

T o w a r z y s tw a p o z w a la s o b ie w  im ie n iu  w s z y ­

s tk ic h c z ło n k ó w  p r z e s ła ć P a n u W o je w o d z ie  

w y ra z y n a js z c z e r s z e g o p o d z ię k o w a n ia z a t r o ­

s k l iw ą i o jc o w s k ą o p ie k ę s p r a w y z a k ła d a n ia  

T o w a r z y s tw a O g ró d k ó w  D z ia łk o w y c h . Z a rę ­

c z a m y , ż e d o ło ż y m y w s z y s tk ic h s ta ra ń , a ż e b y  

p r a c e p o d ję te z in ic ja ty w y P a n a W o je w o d y  

z o s ta ły w y k o n a n e k u n a jz u p e łn ie js z e m u  z a d o ­

w o le n iu  P a n a  W o je w o d y ,

t a c j i  

k tó ry  z r e f e ro w a ł w  z a ry s ie i s z c z e g ó ła c h  

d y  o g r ó d k ó w  d z ia łk o w y c h , d z ie lą c  j e  n a :

a ) o g r ó d k i d la s f e r m ie s z c z a ń s k ic h , 

b ) o g r ó d k i d la  b e z ro b o tn y c h .

P r z e s t r z e ń o g r ó d k ó w d z ia łk o w y c h  

r ó ż n o r o d n a i u z a le ż n ia s ię z a s a d n ic z o o d  

s ia d a n ia z ie m i p o d o g r ó d k i d z ia łk o w e ,

o g r ó d k a c h  d z ia łk o w y c h  p r z e w id u je  s ię  n a s tę p n ie  

e w e n tu a ln ie b u d o w ę w ła s n e g o d o m k u d z ia łk o ­

w e g o 3 i z b o w e g o w /g w z o r o w y c h r y s u n k ó w  

P o m . T o w a r z y s tw a O g r ó d k ó w  D z ia łk o w y c h w  

T o r u n iu . Z a d a n ie m  T o w a r z y s tw a j e s t a d m in i ­

s t r o w a n ie d z ia łk a m i . Z a rz ą d T o w a r z y s tw a  

m u s i b y ć p r z e d e w s z y s tk ie m  s p r ę ż y s ty , b o w ie m  

n a j e g o b a rk a c h s p o c z y w a p r z e d e w s z y s tk ie m  

c a łk o w ita a d m in is t r a c ja  t a k ic h  o g r ó d k ó w  d z ia ł -  

w y c h .

P a n  W o d w u d  k o ń c z y  s w ó j r e fe r a t z a p e le m  

d o  z e b r a n y c h  o z a ło ż e n ie T o w a r z y s tw a O g ró d ­

k ó w  D z ia łk o w y c h w  W ą b r z e ź n ie .

n a

D y m itr a Orzepką z K a ta r z y n e k z a k r a d z ie ż  

l e ś n ą na 50 zł. grzywny a w ra z ie n ie ś c ią g a ln o ­

ś c i na 10 dni aresztu. Anielą Orzepkową z Ka­
tarzynek t a k ż e z a k r a d z ie ż l e ś n ą n a 10 zł. 

grzywny.
Władysława Malinowskiego z Małych Ra- 

dowisk z a k r a d z ie ż z ie m n ia k ó w n a s z k o d ę  

Jabłońskiego na 7 mieś, wiązienia.
M a r ja n a Jakóba Lachmana, p r z e b y w a ją c e ­

g o , o b e c n ie w  w ię z ie n iu b r o d n ic k ie m  z a k r a ­

d z ie ż p ła s z c z y i b ie l iz n y n a s z k o d ę p . S p o rs a  

w  W ie lk ic h  R a d o w is k a c h  n a 1 0 m ie s ię c y w ię ­

z ie n ia .

E d m u n d o w i Lewandowskimu z N ie lu b ia  

S ą d  p o łą c z y ł 3 w y ro k i , s k a z u ją c g o n a 1 r o k  

w ię z ie n ia . L e w a n d o w s k ie g o o s a d z o n o z a r a z  

w ię z ie n iu .

ORYGINALNA  REKLAMA
P r z e z m ia s to n a s z e p r z e s z e d ł w c z o r a j

p o łu d n iu p o c h ó d  r e k la m o w y z f a b ry k i m y d ła  

„ R e g e ra " ( K a r o l S a n d e r ) P o z n a ń .

W  p o c h o d z ie  w id z ie l i ś m y  1 2  z w ie r z ą t e g z o ­

ty c z n y c h j a k : l a m y , z e b ry  i w ie lb łą d y  o r a z 2 0  

m a łp  w  w ie lk ie j k la tc e .

P o c h ó d m ia ł n a c e lu p r o p a g a n d ę n o w e g o  

m y d ła „ F u k a n " w y ro b u f i r m y R e g e r .  |

OKRZYK  „HEIL  HITLER"  NA  

RYNKU
J a k  n a m  d o n o s z ą  z k ó ł c z y te ln ik ó w , w c z o ­

r a j w ie c z o r e m  p o z e b ra n iu n ie m c ó w , n ie ja c y ś  

Hagedornowie z Dębowejląki w z n o s il i n a  r y n k u  

p r o w o k a c y jn e o k r z y k i „ H e i l H it le r "

N a le ż a ło b y  t a k ic h  H a g e d o r n ó w  p o u c z y ć , ż e  

n ie z n a jd u ją s ię w e „ V a te r la n d z ie " i d a ć im  

n a le ż y tą n a u c z k ę .

c k ie g o . P a m ię ć ś p , m in . P ie r a e k ie g o u c z c z o n o , NA ZJEŹDZIE WŁAŚCICIELI  NIE-  
p r z e z  p o w s ta n ie  i j e d n o m in u to w e  m ilc z e n ie  RUCHOMOŚCI

Z k o le i s e k r e ta rz p . Jurkiewicz o d c z y ta ł k tó ry  o d h y ł s ię  w  W a r s z a w ie 1 - g o  l ip c a r e p r e -  

p r o to k ó ł z o s ta tn ie g o  z e b r a n ia  p o c z e m  o m a w ia - ; z e n to w a ł tu t . Z w ią z e k  W ła ś c ic ie l i N ie ru c h o m o - 1  w ą o r z e z m e . n a s tę p n ie  p  

n o s p r a w y  w e w n ę tr z n e . W  w o ln y c h g ło s a c h ś c i k ie r o w n ik  b iu r a p . A . L o n tk o w s k i .  I Z a rz ą d u . N a w n io s e k

O  
w

B o

o

4

5

6

Ś w ię ta  k a to l .
W s c h ó d ' Z a c h ó d

u
§

S ło ń c e

l ip ie c Ś r . T e o d o r a  b . 3 ,1 7 8 ,0 2

W C z A n to n ie g o 3 ,1 8 8 ,0 1

P . Ł u c j i 3 ,1 9 8 ,0 0

ZEBRANIE KOŁA RZEMIEŚLNI ­
CZEGO BBWR.

o d b y ło  s ię w  p o n ie d z ia łe k  2 b m . o g o d z .  

8 - m e j w ie c z . w  lo k a lu  p  K lim k a .

P o  z a g a je n iu  z e b r a n ia  p r e z e s p . Domagała 

w y g ło s i ł p r z e m ó w ie n ie p o ś w ię c a ją c p a m ię d i ।  
t r a g ic z n ie z m a r łe g o  ś p . m in . B ro n is ła w a P ie ra -  !

P o k r ó tk ie j d y s k u s j i p r z y s tą p i ł p . B u r m i ­

s t rz  d o  o d c z y ta n ia  w z o ro w e g o  s ta tu tu  m a ją c e g o  

b y ć z a ło ż o n e g o  T o w a r z y s tw a O g ró d k ó w  D z ia ł ­

k o w y c h  w  W ą b rz e ź n ie , p o c z e m  z a p y tu je  z e b r a ­

n y c h , c z y  p r a g n ą z a ło ż y ć T o w a rz y s tw o  O g r ó d ­

k ó w D z ia łk o w y c h i M a ły c h  O s ie d li w  W ą b ­

r z e ź n ie .

N a p o s ta w io n y w n io s e k z e b r a n i j e d n o g ło ­

ś n ie u c h w a la ją z a ło ż y ć  T o w a r z y s tw a O g ró d k ó w  

D z ia łk o w y c h i M a ły c h O s ie d li M ie js k ic h w  

W ą b r z e ź n ie . N a s tę p n ie  p r z y s tą p io n o  d o  w y b o r u

i b u r m is t r z a S c h w a rz a

Zarząd Towarzystwa Ogródków Działkowych 

i małych Osiedli Miejskich

P o n ie w a ż p o r z ą d e k o b r a d z a s ta ł w y c z e r ­

p a n y , p r z e to p o d z ię k o w a ł b u r m is t r z S c h w a r z  

w s z y s tk im  z e b r a n y m , a p r z e d e w s z y s tk ie m  r e ­

f e r e n to w i p . W o d w u d o w i, in s p e k to r o w i p la n ­

t a c j i m ie js k ic h  z G ru d z ią d z a , z a t r e ś c iw y r e ­

f e ra t .

„DZIWOLĄGI 44
K in o  „ S ło ń c e " w y ś w e t la d z iś p o r a ź  o s ta tn i  

„Bnut w Szanghaju*'. J u t r o f i lm  z u d z ia łe m  

O lg i B a k ła n o w e j p . t . „Dziwolągi'*.
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Z powiatu
BA CZN OŚĆ P. O . W -iacy  

zam ieszkający na terenie pow iatu  
w ąbrzeskiego

W niedzielę dnia 8 bm . o godz. 
17,00 odbędzie isię u p. W ylazłow - 
skiego (Sołectw o) w C helm oniu.

ZEBR AN IE  O R GA N IZA CY JN E
B. C ZŁO N KÓ W  P. O . W .  

zam ieszkających na terenie pow iatu  
w ąbrzeskiego. N a zebranie przybę­
dzie delegat Zarządu W ojew ódzkie­
go P. O . W . naczeln ik W ojew ództw a 
Pom . p. Szczepański z Torunia.

O  liczne przybycie kolegów upra ­
sza

K om endant

PO STÓJ P. PR EZY D EN TA

Walycz. P odczas przejazdu P ana P rezy ­

denta R zeczyposp olite j do  ’W arszaw y,- P P re­

zydent zatrzym ał się ze sw oją św itą w lesie  

w ałyckim , gdzie zjad ł śn iadan ie. (o )

około 2 tys. zło tych . P ożar pow stał od isk ier 

z kom ina. P odczas akcji ratunkow ej poparzona  

została na rękach i nogach żona p . S m igeckie- 

go . (o )

N a pocztów ce

K OC HA NY  „G ŁOSIE"

Dawno temu, jak zdjęto znajdujące się przy 

starostwie skrzynki do listów. Zdjęto je aby po- 

m alow ać. A le te m alow anie w idocznie długo  

trwa, gdyż uplynęlc kilka tygodni a skrzynek 

dotychczas nie zawieszono z powrotem, A może 

Szanowne Kierownictwo Urzędu Pocztowego 

zapomniało o tern?

Mieszkaniec z ul. Wolności

(M uzyka salonow a. 19 .50 W iadom ości 
sportow e. 20 .12 M uzyka lekka. 20 .50  
D ziennik  w ieczorny . 21 .00  T ransm isja  
z G dyni. 21 .12  W ieczór kom pozytorsk i 
22 .00 O dczyt relig ijny . 22 .15 M uzyka  
taneczna.

Radjopro gram

O BCH Ó D  ŚW IĘTA  M O R ZA

Wielkie Rychnowo. D nia 28 ubm . w ieczo ­

rem przy udziale w szystk ich m iejscow ych orga­

nizacji odbył się capstrzyk . W  następny dzień  

rano udano się w uroczystym  pochodzie do ka ­

plicy na nabożeństw o, które odpraw ił jako też  

piękne kazanie w ygłosił ks. w ikary Damę z 

Wielkoląki.

P o nabożeństw ie odbyła się defilada, któ ­

rą odebrali ks. w ik . Damę oraz so łtys p . Le­
wandowski.

O godz. 14-tej w yruszono do lasu nad je-j ,
ziorem w N ow ym dw orze, gdzie odbyła się za- a  ” •

baw a leśna, połączona z różnem i niespodzian- 6 .30 A udycja poranna. 12 .10 K oncert 
kam i oraz z przem ów ieniem kier, szkoły p . so listów . 13 .00 D ziennik po .iudniow y  
Szczepańskiego i innych . 13 .05 K oncert Jazzow y. 16 .00 M uzyka

D odać należy że m iejscow e S .M .P . m ęskie 1 lekka. 17 .00 P ogaw ędka dla dzieci, 
i żeńsk ie udziału w uroczystości nie brały , i 17 .15 R ecital Ś piew aczy . 17 .30 U tw o- 
C zem  to w ytłom aczyć ?  (o ) 1 ry  na organy . 18 .00 K siążka i w iedza.

118 .15 M uzyka lekka. 18 .45 O  kultu rze  
dnia  pow szedniego . 19 .15 M uzyka lek ­
ka. 19 .50 W iadom ości sportow e. 20 .02  
F eljeto< n ak tualny . 20 .12 U roczysta  
audycja  z okazji Ś w ięta  N ar. A m eryki 
P ółnoc. 20 .50 D ziennik w iecz. 21 .00

Rneh Towarzystw
— Nadzwyczajne zebranie Związku Wła­

ścicieli Nieruchomości odbędzie się w czw artek  

dnia 5 bm , o ogdz. 7 ,30 w iecz. w  lokalu  p . K lim ­

ka na które w szystk ichc członków i zain tereso ­

w anych uprzejm ie zaprasza. —  Z pow odu spra­

w ozdania ze zjazdu w  W arszaw ie i innych w aż­

nych spraw przybycie w szystk ich członków  

bardzo pożądane.

Z A Z A R Z Ą D

Gaszyński prezes  Makowski sekretarz

O D PUST

Królewska Nowawieś. D nia 24 ubm . odbył
W IŚN IE  ZA KW ITŁY  PO RA Ź  D R U G I

Walyczyk. W ogrodzie p . Zalęskiego (w nasze j paraf  ji odpust. U roczystą sum ę  

zakw itły poraź drugi w iśn ie . T en w ybryk na - | otj;praw R m iejscow y ks. proboszcz Bączkowski. 
tu ry jest szeroko kom entow any. * ’ • i— —l  —a płom ienne kazanie w ygłosił ks. prób- W ilem -

H A RC ER KI Z PO ZN A ŃSK IEGO  
R O ZBIŁY  O BÓZ W  

Łabędź. W -tych dniach  

cina (poznańsk ie) rozb iły o .

W dniach następnych zv .

i napiszem y specjalny reportaż.

ŁA BĘD ZIU  

cerk i z Jaro-  

ibędziu- 

ten obóz

ZN O W U  PO ŻAR
Niedźwiedź. W ub . poniedziałek  

łudn ie w ybuchł pożar w  zagrodzie p . Anastazego 

Śmigeckiego w Niedźwiedźiu. P ożar straw ił 

ch lew i kilkanaście prosiaków . S zkoda w ynosi

w po-

sk i z O rzechow a. N ieszpory odpraw ił ks. prób . T ransm isja z G dyni. 21 .02 S krzy  n-

Ż elew ski z R yńska. ka pocztow a ro ln icza. 21 .12 M uzyka  
lekka. 21 .50 P ojedynek . 22 .15 M uzyka  
taneczna.

— Związek Inwalidów Wojennych R. P. 
Kolo Powiatowe Wąbrzeźno. Z ebrad ie  

m iesięczne odbędzie się dnia 8-go bm . o  

godz. 2-g iej popo łudniu w lokalu p . M arkusze- 

w skiego . N a porządku obrad b . w ażne spraw y. 

P rzybycie w szystk ich członków konieczne.

Z arząd

— Czystochlcb. Z ebran ie p . w . konnego  

„K rakusów " odbędzie się w  sobotę 7 bm . o godz. 

6-tej w  szkole o przybycie w szystk ich szłonków  

i sym patyków uprzejm ie zaprasza

Zarząd

S okoła  

odbyły

TR A D YC Y JN E  W IA N KI

Królewska Nowawieś. S taran iem  

i K onkursu P rzysposobien ia R oln iczego  

się w dniu 23 hm . nad jeziorem  w ieldządzkiem

tradycyjne w ianki. N a program złoży ły się: 

śp iew y, puszczan ie na w odę w ianków , korow o ­

dy , tańce i pokazy „S okołów ".

P od koniec uroczystości przem ów ił prezes  

..S okoła" p . W acław Dygasiewicz, poczem od ­

śp iew ano w spóln ie „R otę"

C zw artek dn . 5 . 7 .
6 .30  A udycja  poranna. 12 .10  F ilm  i re- 
w ja. 13 .00 D ziennik  południow y. 13 .05  
A udycja dla dzieci. 13 .20 K oncert 
krzypcow y. 16 .00  M uzyka  lekka. 17 .00  

S krzynka  pocztow a. 17 .15  R ecital śp ie­
w aczy . 17 .35 K oncert kam eralny .  18 .00  
P ogadanka dla kobiet. 18 .15 S łucho-  

iw isko . 19 .16 R ecital śp iew aczy . 19 .40

R ozpow szechnia  jc ie  

„G łos W ąbrzesk i*

D ruidem i nakładem Z akłady G cafiezne  

B olesław a S zczuki. R edaktor edpow ie- 

dzialay Alfons Szczuka w W ąbrzeiaie

Baczność!Baczność!
Udało mi się tanio nabyć likwidacyjny olbrzymi skład towa­
rów bławatnych i konfekcji firmy

LEOPOLD CONRAD-GRUDZIĄDZ
dlatego dopóki zapas starczy sprzedaję.

wszelkie towary za c|a połowę ceny

«B A Z A R» St. Chwiałkowski
Rynek 22 WĄBRZEZNO-POM Rynek 22

W LIPCU POKOJE czyste i ciep łe  
z w odą bieżącą

przeprow adza się kuracje k  ą- 
p i e 1 o w  e najlep iej w

iiiu k iih h h iii
blisko  cen tr. dw or­
ca kolejow ego w  

W A R S  Z A W IE

poleca tan io Z a­
rząd

nm
M IESZK A N IE

do w ynajęcia  

ul. M atejk i  22

Inow rocław skie kąpiele so lan ­
kow e i borow inow e są zaleca­
ne przy następujących cier­

pien iach ;

artrstyznb —  reum atyzm , —  podagra, —  choroby kobiece  
i ćrieci, — schorzen ia serca, — choroby nerw ow e.

In form acyj udziela

Zarząd Zdrojow iska

HOTELU ROYAL

D w a

K onfitu row y  
niezastąp iony przy  w yro ­
bie konfitu r. — Z abez­
piecza przed scukrow a- 
niem . N adaje jagodom  
i ow ’ocom piękny w yg ­
ląd i połysk . S przedaż  
w opakow aniu detalicz- 
nem  po 85 gr. za 1 kg .

W . M arkuszew ski
W ąbrzeźno R ynek  25

Kino 
dźw iękowe 

fll <<

D ziś poraź ostatn i o 5 i 8,45

Bunt w Szanghaju

O d ju tra  w ielka prem jera  pt.

„Dziwolągi**
W ybryki  natury  jak ich  dotychczas nie 

w idziane. Z udziałem O lgi Baklanow ej.

P otrzebna dobra i uczci­
w a służąca do gospodar­
stw a dom ow ego i w iejs­
kiego . P ożądane św iadec­
tw a poprzedniej służby. 
W iad. u zaw iadow cy sta ­

cji

W ąbrzeźno D w orzec 
G łówny

od godz. 5— 7 po poł.

m ieszkania
jedno 3 pokojow e 

słoneczne na parterze
drugie 2 pokojow e 
z kuchnią do w ynajęcia

G rudziądzka 20

U niew ażniam
zgubioną  książeczkę  w oj­
skow ą w ystaw ioną przez  

P .K .U . B ydgoszcz  
W ojciech N lcał

KTO
pragnie znaleźć zajęcia  
lub dobrze sprzedać  —  
niepotrzebne  przedm io­
ty
w inien ogłosić się w

„G łosie

W ąbrzeskim ^

W szelk ie rodza­
je  rusztów i  'zę- 
ścl do m aszyn 
dostarcza oraz 
w ykonuje repa­
racje bardzo ta ­
nio,prędko i fa­
chow o.

Hgliiki
W ąbrzeska fabryka  

m aszyn

W iśnie
i m aliny kupuje sta­

le „W ibol”

B. Lew andow ski

W ąbrzeźao Jadw ig i 3

w Toruniu
Ł


